WITAMY 
W POLSCE! 





WELCOME TO POLAND. 





ZTS DYSZ STP 
- UDVOZOLIONK LENGYELORSZAGBAN 
Od kilku dni przebywa w Chorzowie, na Jubi- 

leuszowym, XXV Międzynarodowym Obozie 

Pokoju Przyjaźni ZHP, kilkaset dziewcząt 

rehłopców z 26 krajów świata. Serdecznie wita- 

my naszych gości w Polsce, specjalnie dla nich 
zamieszczamy dziś na str. 5 konkurs, jego tytuł 
brzmi: Jig: 








„Witamy w Polsce! 
Zdjęcie: M. Żbikowski 


Perskie 
oko 

w wyko- 
naniu 
foki 

z kopen- 
haskiego 
Z00. 


Zdjęcie CAF 











KINOMANIA 
W DOBRYM 
STYLU 


WARSZAWA (HSI). Kino zawsze 
pasjonowało wielu młodych ludzi 
Aby umożliwić rozwijanie wiedzy 
o filmie, a także dać szansę mło. 
dym w dyskusji o nim, 20 lat temu 
utworzono pierwszy w kraju dys 
kusyjny klub filmowy „Po prostu” 
obecnie „Zygzak”. Pomysł chwycił 
i dziś na terenie kraju istnieje 326 
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DKF skupiających aż 50 
chłopców i dziewcząt ogarniętych 
kinomanią w dobrym tego słowa 
znaczeniu. Z okazji okrąć 











go jubi. 


w Warszawie odbył się 
zjazd nadzwyczajny Polskiej Fede. 
racji Klubów Filmowych. Na spot. 


leuszu, 





kanie przybyło 380 delegatów zc 
łego kraju oraz czteroosobowa 
pa reprezentująca najstarszy 
w świecie, francuski klub filmowy 
im. Jean Vigo. Na zjeździe ustano 
wiono m.in. nagrodę Polskiej Fe- 
deracji DKF im. Antoniego Boh- 
dziewicza. Pierwszą tego rodzaju 
nagrodę otrzymał harcerski klub 
filmowy „Pozytom” z Dynowa, 
woj. przemyskie oraz DKF „Kwant 
z Warszawy. (mh). 





SPOTKACIE ICH NA WAKACYJNYM SZLAKU 


OPOLE (PAP). 30 czerwca w Opolu spotkało się blisko 1200 uczestni- 
ków obozów wędrownych ze wszystkich województw. W ten sposób 
rozpoczął się VII Ogólnopolski Złot Młodzieży należącej do Polskiego 
Towarzystwa Schronisk Młodzieżowych. Zlot zorganizowano w 50-lecie 
powstania tego ruchu w kraju. Na swoim koncie PTSM ma wiele osiągnięć 
tworzeniu bazy noclegowej i organizowaniu różnorodnyci 





tycznych. W kraju czynnych jest w sezonie prawie 1000 schronisk (w tym 
ponad 100 stałych), gdzie jednorazowo może przenocować 38 500 osób. 


Zlot trwał cztery dni i możecie być pewni, że przez ten czas jego młodzi 


uczestnicy wcale się nie. nudzili. 


A jego zakończenie uświetnił finał 


Krajowego Konkursu Krajoznawczego. (ep) 


HARCERSKA 
GAZETA 
NASTOLATKÓW 





CENA 1.50 ZŁ 
























Gimnastyka, ale ... gł 
iImnastyka, ale ... grIową 

KORSZE (HSI). Pasją uczniów ze Zbiorczej Szkoły Gminnej im. Marii 
Konopnickiej w Korszach jest sport wymagający wysiłku i gimnastyki, 
ale... umysłowej, głową - szachy. Organizuje się od paru już lat turnieje 
szachowe, można też pogłębiać swą szachową wiedzę na różni 
rodzaju spotkaniach, wykładach itp. Uczniowie sami pr owują 
sprzęt iinne urządzenia do popularyzacji swego sportu. Niedawno przy 
szkole otwarto... ogrodek szachowy. Wśród zieleni - stoliki z szachow- 
nicami i laweczki dla kibiców. Wszystko w wesołych kolorach. Wartość 
prac, jakie wykonali przy budowie tego ogródka uczniowie. obliczono 
na ok. 30 tys. złotych. (mh) 


Specjalny zwiad na warszawskim osiedlu „PIASKI” ujawnił zorga: 
nizowaną z wielkim rozmachem akcję letnią. Kolorowe plakaty roz- 
wieszone na osiedlu nie zwodza. „Lato w mieście” to atrakcyjne gry, 
zabawy, wycieczki. W tej chwili dobiega końca I turnus. Przewidziane 
są jeszcze dwa. 

Uczestnicy „Lata w mieście” mają zapewnione dwa posiłki dziennie 
w nowoczesnej stołówce gościnnej szkoły. W razie deszczu schronie- 
nia im użyczają trzy ośrodki, w tym osiedlowy klub „Dla ciebie” — 
inicjator akcji. Powodzenia „Lata w mieście” dowodzi rozmowa 
zwiadowcy z uczestnikami. Dzieci bardzo ją sobie chwałą, czują się jak 
na prawdziwej kolonii. Zadowoleni są także rodzice, wiedząc, że ich 
pociechy mają zapewnioną opiekę i rozrywki: wycieczki do lasu, po 
Warszawie, statkiem po Wiśle, kino, basen, gry sportowe. 

Zwiadowca namawia tych, którzy jeszcze nie podjęli decyzji, jak 
spędzić wakacje i nie mają pomysłów, by wzięli udział w akcji „Lato 
w mieście”. Dzieci z „Piasków'” mówia, że WARTO! 

Zwiadowca: Li-Li 





O tym się mówi: 


SZTUKA 
UNIKÓW 


Od ubiegłego poniedziałku Hisz- 
pania ma nowego premiera. Król Ju- 
an Carlos powołał na to stanowisko 
Adolfo Suarcza Gonzaleza. W kore- 
spondencjach prasowych o ostatnim 
kryzysie rządowym Hiszpanii pod- 
kreśla się, że nowy premier swoje 
poprzednie stanowisko jak i nomina- 
cję zawdzięcza królowi, co odczyty- 
wane jest jako próba Juana Carlosa 
uwolnienia się spod „opieki” starych 
działaczy frankistowskich — byłych 
współpracowników zmarłego w u.br. 
generała Franco. Właśnie do nich 
zaliczany był poprzedni szef rządu 
hiszpańskiego — 67-letni Carlos Arias 
Navarro. Częściej mówiło się o nim 
jako o, „ostatni i 


. Rządy Ariasa Navarro 
miały być okresem stopniowej demo- 
kratyzacji życia politycznego w Hisz- 
panii, okresem reform społecznych 
i gospodarczych. Szybko jednak oka- 
zało się, że były to deklaracje bez 
pokrycia. Premier Arias unikał jaki- 
chkolwiek bardziej zdecydowanych 
reform. Tworzył pozory zwiększania 
swobód m. in. ustawą „o stowarzy- 
szeniach politycznych”. Dążył prze- 
de wszystkim do rozbicia szerokiej 
koalicji sił antyfrankistowskich ufor- 
mowanych pod nazwą Koordynacji 
Demokratycznej. Szczególnie zależa- 
ło mu na osłabieniu działalności ko- 
munistów hiszpańskich, nie dopuścił 
do zalegalizowania Komunistycznej 
Partii Hiszpani 

Bardzo ograniczony program re- 
torm byłego rządu hiszpańskiego 
spotkał się z protestami szerokich 
kręgów społeczeństwa hiszpańskie- 
go. Nie słabnie aktywność klasy ro- 
botniczej i innych sił demokratycz- 
nych, które walczą o prawa i swobody 
obywatelskie i związkowe, o amnes- 
tię dla więźniów politycznych, 
0 umożli powrotu do kraju 
emigrantom politycznym. Komunis- 
tyczna Partia Hiszpanii domaga się 
zawieszenia. działalności Kortezów 
(parlamentu hiszpańskiego), Rady 
Krajowej Ruchu Narodowego, Rady 
Królewskiej do momentu wybrania 
wolnego parlamentu, który opracuje 
nową konstytucję, 

Oprócz skomplikowanych proble- 
mów wewnętrznych nowy premier 
Hiszpanii uporać się będzie musiał 
2 wieloma trudnościami gospodar- 
czymi. Ponad milion Hiszpanów po- 
szukuje pracy. W ubiegłym roku bi- 
lans handlowy Hiszpanii zamknął się 
deficytem w wysokości 3,5 mld 
dolarów. : 

Równo przed 40 laty stacjonujące 
w hiszpańskim wówczas Maroku od- 
działy gen. Franco zbuntowały się 
przeciwko prawowitemu rządowi lu- 
dowemu. Rozpoczęła się kilkuletnia 
krwawa wojna domowa. Wtedy fran- 
kizm zwyciężył. Ale dzić musi coraz 
bardziej liczyć się z narastającym 
sprzeciwem narodu hiszpańskiego. 
J'na nic zda się sztuka uników. (kp) 








„Znów niestety, zaatakowały 
mnie bóle i dreszcze. Czułem 
straszliwą duszność, każdy ruch 
wywoływał bicie serca i poty... 
To już nie były przelewki. Mimo 
słabego wiatru zrzuciłem żagle 
i. postawiłem tok sztormowy. 

Praca ta trwała długo. Musialem 
odpoczywać z trudem łapiąc 
oddech, który sprawiał mi ból, 
kłucie pod łopatkami stało się 
nieznośne. Postanowilem więc 
zmierzyć temperaturę; 39,4'!. 
Sklamalbym mówiąc, że się nie 
przestraszyłem. Systematycznie 
brałem madroxin, ale noc była 
upiorna. Bałem się, że jeśli spot- 
kam jakiś statek, to mogę zala- 
mać się i poprosić o pomoc 

Zmieniłem więckurs na zachód, 
aby dalej od linii żeglugo- 
wych...” 


yślę, że nie walka ze 
Mem z przeciwny- 

mi wiatrami, z dryiują- 
cym na skały jachtem, ale wlaś- 
nie ten moment był najbardziej 
dramatyczny dla Leonida Teligi 
okrążającego samotnie świat na 
małym jachcie „Opty”. We 
wszystkich innych pelnych na- 
pięcia, grożnych dla jachtu i ży- 
cia żeglarza chwilach, a było ich 
niemało, walczył on z żywiolem, 
z nieposlusznym jego woli jach- 
tem: gdy zachorował musiał 
podjąć zmagania najcięższe 
z samym sobą, ze swoją słaboś- 
cią. I teraz dopiero Teliga świet- 
ny żeglarz, staje się wspaniałym, 
mocnym człowiekiem. Ujaw- 
niają się wszystkie najbardziej 
wartościowe cechy jego charak- 
teru. Jest ciężko chory; Ludzi 
w takim stanie wozi się na lądzie 
karetką pogotowia na sygnale 
do szpitala. A on samotny, oto- 
czony bezmiarem oceanu po- 
dejmuje decyzję: zmienia kurs 
tak, aby odejść ze szlaku stat- 
ków. Czy Teliga podjął tę decyz- 
ję bojąc się, że poprosi o po- 
moc, jak napisal? A może bar- 
dziej obawiał się, że nie będzie 
w stanie zawołać do napotkane- 
go statku, że tej pomocy nie 
potrzebuje? | że w ten sposób 
skończy się jego wielki rejs, do 
którego dążył przez całe życie, 
nie raz i nie sto razy zwalczając 
słabość i konsekwentnie, upar- 
cie, wytrwale dążącdo tego celu 
kosztem ogromnych  wyrze- 
czeń, Nie ma już Leonida Teligi 
- choroba pokonała go w koń- 
cu, ale dopiero po zakończo- 
nym rejsie. Wielu świetnych że- 
glarzy opłynęło świat; oceniając 
rejs Teligi w kategoriach czysto 
sportowych, nie był on ani naj- 
większy - ani najszybszy, na 
pewno nie zasłużył na wpisanie 
go na czele tabeli wyników. 
Wielkość rejsu jachtu „Opty”, 
polega na wielkości jego kapita- 
na, na jego ogromnej sile woli 
i. umiejętności: przełamywania 
swej słabości. 





dy Janusz Kusociński na 
Gs Olimpijskich 

w Los Angeles w 1932 r 
zdobył złoty medal w biegu na 
10 000 m., wszedł do historii 
nowożytnych olimpiad. Oczy- 
wiście, byli wtedy dumni z nie- 
go wszyscy Polacy i są do dziś. 
Osiągnął najlepszy wynik na 
określonym dystansie, w okre- 
ślonym czasie i miejscu. Poko- 
nał przeciwników — współza- 
wodników. Ale wtedy, w tym 
biegu osiągnął Kusociński suk- 
ces jeszcze jeden, o którym już 
mało kto wie. Sukces nie tylko 
w walce z czasem i odległością, 
ale również z bólem i samym 








sobą. Gdy przybiegł na metę 
usiadl natychmiast, zdjął but 
i wylał z niego krew. Bo Kuso- 
diński bieg z raniącym mu coraz 
bardziej stopę kolcem. W tabeli 
olimpijskich wyników nie ma 
miejsca na dramaty zawodni- 
ków, tam to jest tylko dystans, 
czas i nazwisko. Ale nawet naj- 
bardziej uzdolniony zawodnik, 
jeśli nie będzie miał takich cech 
charakteru jak wytrwałość, siła 
woli, umiejętność pokonywania 
przeszkód i własnej słabości, 
nie zdobędzie w sporcie wiele. 
Zabłyśnie jak meteor i odejdzie 
w zapomnienie. Dopiero zdol- 
ności plus te cechy tworzą wiel- 
kich mistrzów, o których pamię- 
ta się jeszcze wiele, wiele lat po 
ich zejściu z bieżni czy z boiska 


dy nasz czołowy przed 
( kilku laty płotkarz Galant 
uległ ciężkiej kontuzji, 


a następnie kilkakrotnie go 


operowano, po prostu zniknął 
zbieżni, prasy i telewizji. Wyda- 
wało się, że no cóż — ubył jesz- 
cze jeden zawodnik. Ale właś- 
nie wtedy, gdy nikt o nim nie 
słyszał, Galant podjął walkę 
trudniejszą od wszystkich jakie 
dotychczas stoczył na zawo- 
dach — walkę o powrót do nor- 
malnego życia, na stadiony. Gdy 
ją zaczynał był inwalidą, które- 
mu nie obiecywano nawet nor- 
malnego chodzenia. Gdy skoń- 
czył - był nie tylko z powrotem 
czołowym sportowcem, ale 
również innym człowiekiem. 
Poznał siebie, zrozumiał ile i co 
można osiągnąć, gdy się chce. 


Jeśli nawet Galant nie stanie już 
nigdy na podium olimpijskim 
jako sportowiec, to Galant-czło- 
wiek stanął na podium jeszcze 
wyższym, dostępnym tylko dla 
najmocniejszych, dla najwspa- 
nialszych. 


port, ta wyrosła na zasadzie 

współzawodnictwa walki — 

dziedzina rozrywki, staje 
się coraz bardziej, jak to mówią 
uczeni „oprzyrządowany”. „W 
miarę jak zjawiały się pierwsze 
narzędzia, aparaty, maszyny — 
rozkwitał sport samochodowy, 
spadochronowy, szybowcowy 
itd. itd. - pisze T. Pszczółkowski 
w książce „Praca człowieka”. 
„Ale wzrost wyposażenia nie 
ma takiego samego celu, jaki 
obserwujemy w pracy. Tam 
chodzi o zastąpienie wysiłków 
ludzkich, ich eliminację. Nato- 
miast w sporcie instrumentali- 
zacja ma swoje granice. Nie 








| DÓW OSD WYRY A OP RÓŻ 


chodzi o to, żeby jakiś automat 
prędzej biegał dookoła stadio- 
nu, by automatyczny strzelec 
celniej strzelał do rzutków, 
a specjalna katapulta wyrzucała 
oszczep, dysk, kulę czy młotda- 
lej niż to mogą uczynic mistrzo- 
wie świata, Człowiek sam chce 
to wszystko robić...” | chce to 
robić lepiej od innych. Bo: 
„Tym co mobilizuje ludzi do 
ogromnego wysilku w sporcie 
jest przede wszystkim chęć suk- 
cesu i uznania, zdobycie satys- 
fakcji chociażby z samego faktu, 
że jest się pod jakimś względem 
sprawniejszym od innych” — pi- 
sze prof. Zbigniew Pietrasiński. 








Czy jednak tylko o to w sporcie 
chodzi? Chyba nie tylko... 


amiętam, przed laty prze- 

prowadzalem wywiad z kpt. 

Bolesławem Kowalskim, 
dosłownie w chwilę po jego po- 
wrocie z samotnego rejsu na 
Bałtyku. Był to pierwszy samot- 
ny rejs polskiego żeglarza, na 
dlugo przed Teligą, Baranow- 
skim, czy Jaworskim. Oto co mi 
powiedział: „Ten rejs pozwolił 
mi uwierzyć w siebie. Określił 
granicę moich możliwości. Po- 
twierdził mnie jako żeglarza 
i człowieka. Nie chcę żeby to 
zabrzmiało - samochwalstwem, 
mówię szczerze co odczuwatń. 
Myślę, że każdy człowiek, który 
chce znać swoją wartość, wie- 
dzieć na co go stać, powinien 
przejść próbę liczenia tylko na 
siebie. A do tego wcale nie trze- 






ba koniecznie morza. Nauczy 
się wówczas cenić siebie i nau- 
czy się cenić kolektyw. W obli- 





| czu trudności, które musi poko- 


nywać sam, zrozumie jak wiele 
znaczą inni. Ileż latwiej i lepiej 
pracuje się w gronie ludzi odda- 
nych temu samemu celowi 
Choć zabrzmi to jak paradoks 
ale wydaje mi się, że doświad- 
czonemu żeglarzowi jakim już 
wtedy był B. Kowalski, nie bar- 
dzo zależało na tym, aby być 
lepszym od innych - on chciał 
być lepszym od siebie. To dąże- 
nie do doskonałości, do popra- 
wiania swych wyników, do by 
dziś lepszym od siebie wczoraj, 
jest jedną z najwspanialszych 
cech sportu i wszystko jedno 
czy chodzi o dźwiganie cię; 
rów, czy grę w szachy, piłkę 
nożną czy brydża 














amiętamy wszyscy dosko- 
nale nauczycielkę jednej 
z poznańskich szkól - Tere- 
sę Zarzeczańską, pierwszą Pol- 
kę, która przepłynęła Kanał La 
Manche, Nie wiem, czy dokład- 
nie przytoczę jej słowa po po- 
konaniu kanału, ale brzmiały 
one chyba jakoś tak: „Mniej wy- 
$ilku kosztowało mnie przepły- 
nięcie La Manche niż doprowa- 
dzenie do tego”. | miała tu na 
myśli wcale nie trudności zwią- 
zane z ogromnym wysilkiem 
włożonym w treningi, ale te wy- 
nikające z niechęci instytucji 
sportowych do choćby mini- 
malnego jej pomożenia. Teresa 
Zarzeczańska potrafiła jednak 
zdobyć grupę oddanych przyja- 
ciól, dzięki ich pomocy poko- 
nać ogromne trudności natury 
organizacyjnej i osiągnęła swój 
cel. Okazała wytrwałość, ener- 
gię i siłę woli godne najwyższe- 
go uznania. Mieć taką nauczy: 
cielkę! Nie trzeba wtedy „wzor- 
ców osobowych” szukać 
w książkach i gdzieś daleko; £a- 
ni Teresa umie przesuwać w gó- 
rę poprzeczkę swych marzeń. 
Postanowila przepłynąć Kanał 
La Manche jako pierwsza kobie- 
ła na świecie - dwukrotnie! 
Z Anglii do Francji i po regula- 
minowej 10-minutowej prze- 
rwie, z Francji do Anglii. Chce 
być lepsza od siebie, wspaniała 
pływaczka, wspaniały człowiek. 
Sport, urzekająca rozrywka 
i coś więcej niż rozrywka - uczy 
wytrwałości, pracowitości, po- 
konywania własnych słabości 
uczy podnosić poprzeczkę 
trudności dziś wyżej niż wczoraj 
i to jest w nim najpiękniejsze. 








JERZY KOWALKOWSKI 


Zdjęcie archiwum 
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Nie wszyscy jak się zdaje o tym wiedzą, ale 
istnieje w Polsce pewne dzikie plemię, które- 
go nie możemy ucywilizować od wielu już lat, 
choć czynione są w tym kierunku niemałe 
wysilki przybierające na sile na ogół z począt- 
kiem lata. 

Dzikusy obywają się bez kacyka, czarow- 
ników i totemów, nie są nawet zorganizowa- 
ni, a przecież raz po raz dają znać o swym 
istnieniu. Upodobali sobie szczególnie plat- 
formy widokowe na szczytach baszt, drew- 
niane krużganki łączące stanowiska w obro- 
nnych murach starych zamków i wnętrza 
najstarszych zabytków architektury, naj- 
chętniej tam, gdzie zachowały się fragmenty 
tynków mających po kilkaset lat. 





Dzicy ludzie uzbrojeni są na pewno w no- 
że, koziki, scyzoryki i finki - co zostało 
stwierdzone już wielokrotnie. Czy dysponują 
inną bronią lub narzędziami — tego nie wiado- 
mo, ale niektóre działania przez nich podej- 
mowane świadczyłyby o tym, iż od czasu do 
czasu są w użyciu siekiery, dłuta, świdry, 
a może nawet młoty pneumatyczne. 


Niestety, niesłychanie trudne, a raczej 
wręcz niemożliwe jest podjęcie jakichkol- 
wiek badań nad tym prymitywnym ludem, 
jako że członkowie owej społeczności nie 
potrafią na temat swej działalności sklecić 
ani jednego sensownego zdania. A działal- 
ność to niemała: setki, a może nawet tysiące 


metrów kwadratowych okładzin z piaskow- 
ca, tynków, rzeźb, słupów, starych bram itp. 
- pokrywane są corocznie zupełnie niezrozu- 
miałymi kieroglifami w rodzaju: „BYŁEM 
TU 7.VIII.1974R.", „M.N”., „WYCIECZ- 
KA Z PRZEMYŚLA 1950”, „KOCHAJ 
MNIE!”, „Balbina, Jaceki Agatka lipiecó9" 
itp. Co mają one znaczyć? Może to zaszyfro- 
wane informacje dla pokoleń, które dopiero 
nadejdą? A może ma to jakiś związek z wizytą 
na naszej planecie, kiedyś w przeszłości, 
gości z innego układu słonecznego? 














Pełen niepokoju i wątpliwości postanowi- 
łem więc zaczerpnąć wiadomości u samego 
źródła. Okazja się wkrótce nadarzyła: oto 


jeden z dzikusów wyglądający na dość roz- 
garniętego, ryje właśnie przy pomocy gwoż- 
dzia pobijanego kamieniem jakiś napis na 
ścianie baszty ruin zamku w Kazimierzu. 
Podchodzę, pytam: 


— Jakie pobudki kierowały tobą, kiedy po- 
wziąłeś szlachetny zapewne zamiar uwień- 
czenia swego imienia i nazwiska na murach 
tego oto szacownego zabytku? 


Dzikus spojrzał na mnie, zastanowił się 
i odpowiedział z namysłem: 

— Eeee... 

- Może w takim razie zechciałbyś mnie 
poinformować, co sądzisz o tysiącach twych 


pobratymców, którzy trudzili się tu przed 
Tobą? 


Prymitywny człowiek wbił ponury wzrok 
w ziemię i po dłuższej chwili odparł: 

- Yyyy. 

— Jeszcze ostatnie pytanie: czy nie wydaje 
ci się, iż istnieje jakiś tajemny związek mię- 
dzy waszą działalnością, a śladami, które 
mogłyby być zostawione przez stado rozju- 
szonych dzikich baranów australijskich po 
odwiedzeniu przez nich sklepu z porcelaną? 





Ponieważ odpowiedzią było długo przecią- 
gające się milczenie, postanowiłem na tym 
zakończyć swoje badania. W ich wyniku 
powstanie wkrótce dzieło naukowe _ pt. 
„IMIĘ GŁUPIE - NA KAŻDYM 
SŁUPIE”. 





Polecę je szczególnie wycieczkom bez 
przewodnika 


JERZY DABROWSKI 











| 
| 
| 


. siła abym pomogła 





Bądźmy słoneczni 


W Redakcyjnej Poczcie „Świata 
Młodych” zamieszczane są często 
isty samotnych, biednych, wprost 
nieszczęśliwych nastolatków. 
Skąd się to bierze? Przecież jesteś- 
my młodzi i całe życie przed nami. 
Zauważyłam jednak, że moi ró- 
wieśnicy lubią wynajdywać kłopo- 
ty. tam gdzie ich nie ma. Np. moja 
koleżanka z byle drobiazgu robi 
wielką tragedię i potem sama pła- 
wi sięw swoim „nieszczęściu”. De- 
nerwuje mnie takie zgrywanie się 
na smutek, choć muszę przyznać, 
że sama kiedyś zachowywałam się 
podobnie. Przełom nastąpił w po- 
łowie ósmej klasy. Zrozumiałam 
wtedy, że nikt nie będzie lubił wie- 
cznie smutnej, stojącej w cieniu 
dziewczyny, która spuszcza nos na 
kwintę i nawet się nie uśmiechnie. 
A przecież wesoła dziewczyna na- 
wet w pochmurny dzień potrafi 
rozsłonecznić świat. Odkąd to zro- 
zumiałam, ani razu nie byłam na- 
chmurzona i zła. Moim hasłem sta- 
ło się powiedzenie „Głowa do góry 
— śmiej się w głos”. Chciałabym 
aby podczas tegorocznych wakacji 
wszyscy moi rówieśnicy byli sło- 
neczni i aby nigdy nie zabrakło im 
uśmiechu. i 





Selena 
Było trochę inaczej 


W 74 n.rze „ŚM” zamieściliście 
ciekawy artykuł o Zamościu. Było 
tam napisane, że przed 1580 ro- 
kiem na terenie dzisiejszego Za- 
mościa nie było żadnego osiedla. 
Muszę jednak stwierdzić, że autor 
artykułu omylił się, ponieważ właś- 
nie tam była wieś Skokówka. Swo- 
ją informację opieram na wiado- 
mościach z książki Leszka Podho- 
dci pt. „Hetman Jan Za- 





Żołnierska mogiła 


dy niedawno byłam w ZSRR 
ałam tam kobietę, która pro- 
EAC 
grol 7 
le nie mogła — Bema Siwieć 
al = 
chać do Polski. Wie, że ojciec jej 
walczył w 989 Pułku Strzeleckim 
EPO 
w miejscowości Rych- 
wald. Chciałabym więc prosić mło- 
dzież zamieszkałą w tamtych stro- 
nach, aby w miarę możliwości po- 
SM mi w odszukaniu tego 


Elżbieta Bodnar 








Mimo ociężałe wyglądającej budowy ciała kangur potrafi doskonale biegać, skakać. 
Tomek w krainie kangurów 
„„Kangurzyca stanęła w rogu wyprostowana, opierając si 

cymi oczkami spoglądała na chlopca. Zachowywałaśi 
ę zwrócił na małego kangura, który wychyliwszy z wórka matki lebek przyglądał s 
WONNA NC 


książki Alfreda Szklarskiego pt. „, 


świdru 
całkowitą uwa, 


RZE 


jak wytrawny bokser, zaczęła uderzać go przednimi krótszymi łapami w piersi i głów 


bokserski.” 


A więc TYDZIEŃ KANGURA to próba sprawności fizycznej, wytrwałość 


„ boksować. Przekonał sięo tym bohater 
„ której wyjątek drukujemy poniżej 

na dwóch tylnych lapach i grubym ogo 
bardzo spokojnie, więc bez obawy pods. 


e. Przekrzywiając głowę, 
dl do niej. Wkrótce też 
mu ciekawie. Tomek 


wkark. Wyprostował się natychmiast, lecz kangurzyca, 
Poczatkowo Tomek był zaskoczony tą 
napaścią, ale gdy wokół rozległy się śmiechy łowców, zacisnał dłonie do obrony. Po-chwili w zagrodzi: 


rozgorzał mecz 


siły i sportowej rywalizacji. 





OLIMPIJSKA PRÓBA wvmyśukeś 


Organizujemy zawody ji 
było! Do zawodów mogą stanąć wszyscy, bez. 
względu na wiek i osiągane dotychczas wyniki. 
Dyscypliny i konkurencje sportowe mogą być 
różne: skoki, biegi, rzuty, pływanie, zapasy, 
wyścigi rowerowe, przeciąganie liny, piłka 
nożna, siatkówka, koszykówka itp. Im więcej 
konkurencji, tym ciekawiej. 

Pomyślcie również o tym, aby startujących 
podzielić na grupę chłopców i dziewcząt, 
a w ramach grup — na zespoły wiekowe, np. do 
8 lat, 8-10, 10-12, 12-14, 14-16 itd. Jeśli 
w Waszych igrzyskach startować będą również 
rodzice, stwórzcie odrębne grupy dla mam 
i tatusiów. 




















BEZ SĘDZIÓW NIE MA IGRZYSK 





Skąd ich wziąć? Najłatwiej namówić na 
sędziowanie swoje starsze rodzeństwo lub ro- 
dziców. A może uda się Wam pozyskać do tego 
celu swoich wychowawców lub znajomych 
trenerów i zawodników z pobliskich klubów 
ie ich zachęcić — 
! W ostatecznym razie funk- 
e pełnić sami. 

















cje sędziów mus 
MEDALE I DYPLOMY 


Kiedy część członków zastępu zajmuje się 
przygotowaniem placu igrzysk, chorągiewek 
do startów i list zawodników, pozostali powin- 
ni zająć się tzw. oprawą olimpijską. Do nich 
będzie więc należeć przygotowanie medali, 
dyplomów, wieńców laurowych do dekoracji 
głów zwycięzców, a także flagi i ewentualnie 
znicza. 





Zadanie trudne i odpowiedzialne. Nie 
można przecież zorganizować igrzysk 
sportowych bez bieżni, skoczni, bezpiecz- 
nego miejsca do rzutów oraz boisk do gier 
zespołowych. Jeśli już zdecydujecie, w ja- 
kich dyscyplinach ikonkurencjach będzie- 
cie startować — zakasajcie rękawy i do 
roboty! 


Najmniej kłopotu sprawi Wam przygo- 
towanie boisk już istniejących — szkolnych 
lub pobliskiego klubu sportowego. Ale 
i w tym przypadku trzeba poprawić linie, 


Wykonanie tych elementów pozostawiamy 
Waszej pomysłowości. Np. dyplomy można 
namalować i wypisać na kartonie, a medale 
wykonać z kawalka kory lub drewna. Na flagę 
potrzebny jest kawałek białego płótna, na kt 
rym namalujecie pięć olimpijskich kółel 
Równie dobrze może to być proporczyk Wa- 
szego zastępu. 





IGRZYSKA — „OLIMPIJSKA PRÓBA” 


Wszystko już zapięte na ostatni guzik, za- 
wodnicy i sędziowie stoją w szeregu na placu 
igrzysk, przybyli też wcześniej zaproszeni goś 
cie. Rozpoczyna się uroczyste otwarci 
igrzysk. Wciągnięcie flagi na maszt, zapalenie 
znicza, fanfary i krótkie przemówienie „do- 
stojnego gościa”, który wypowiada sakramen- 
talne zdanie: „Olimpijską próbę uważam za 
otwartą 

"Teraz już tylko zawody. Kilka konkurencji 
można rozgrywać jednocześnie, ale z zachowa- 
niem bezpieczeństwa. Na terenie rozgrywa- 
nych konkurencji przebywają tylko startujący 
w nich zawodnicy i sędziowie. Zawodnik może 
startować w kilku konkurencjach, ale nie mo- 
gą one być zbyt męczące. Dekoracji zwycięz- 
ców dokonuje się tuż po zakończeniu danej 
konkurencji. Radzimy, aby konkurencje lek- 
koatletyczne rozegrać przed południem, a gry 
zespołowe po południu. 

Po_ zakończeniu wszystkich konkurencji 
i dyscyplin, następuje uroczyste zakończenie 
igrzysk. Fanfary, opuszczenie flagi i gaszenie 
znicza oraz parada zawodników. 

No i napiszcie do nas, jak się Wam udała 
olimpijska próba. 











wyznaczyć rzutnie i odświeżyć piasek 
w skoczniach. 

Trudniejsze zadanie czeka tych z Was, 
którzy nie będą dysponować gotowymi 
już obiektami. Wszystko zależeć będzie od 
Waszej zaradności i pomocy dorosłych. 
W kaźdej miejscowości znajdzie się prze- 
cież odpowiednie do rozegrania igrzysk 
miejsce. Byłoby wspaniale, jeśli przygo- 
towany przez Was plac igrzysk pozostanie 
już do Waszej dyspozycji na lata nastę- 
pne. Starajcie się więc wybrać odpowied- 
nie miejsce i przygotować je jak najlepiej. 








LIST 


OQP 


olimpijczyka 


Zadanie nieobowiązkowe, bowiem listy — 
oczywiście te bardzo mile — pisze się tylko 
wiedy, kiedy się chce z kimś podzielić swoimi 
radościami lub wyrazić mu uznanie. 


Znacie już z prasy codziennej skład naszej 
ekipy na letnie Igrzyska Olimpijskie w Montre- 
alu. Wybierzcie nazwiska tych, do których 
napisać list. Na kopercie — zaadreso- 
wanej do redakcji „„Świata Młodych klej- 
cie zamieszczony obok znaczek „List do olim- 
pijczyka””, a w środku podajcie imię i nazwisko 
adresata — zawodnika czy zawodniczki. 




















Gwarantujemy Wam, że wszystkie napisane 
przez Was listy przekażemy olimpijczykom, 


po ich powrocie do kraju. 





SPRAWDŹ! 


Może się okazać, że wymyślona 
przez Was gra jest zbyt skomplikowa- 
na, mało atrakcyjna lub niedostatecz- 
nie dopracowana. Trzeba więc ją 
sprawdzić w praktyce. Do wypróbo- 
wania nowej gry zaproście sąsiedni za- 
stęp NAL i wspólnie przeprowadźcie 
sprawdzian. A może do rozegrania me- 
czu w nową grę uda Wam się namówić 
również starszych? Zabawa byłaby 
wspaniał: 

Zadaniem autorów gry jest zapozna- 
nie drużyny przeciwnej z jej zasadami, 
przygotowanie boiska — jeśli takie jest 
potrzebne — i sprzętu. W czasie gene- 
ralnej próby wnieście poprawki i uzu- 
pełnienia do. regulaminu gry, opisu 
sprzętu i boiska. 

Jeśli gra spodobała się wszystkim — 
włączcie ją jako jedną z dyscyplin do 
programu „Olimpijskiej próby”, któ- 
tą przeprowadzicie w dniu rozpoczęcia 
letnich Igrzysk w Montrealu. 

















Supeł 11 © SPRÓBUJ! 


Zadanie trudne, ale... możliwe do 
wykonania wtedy, gdy nauczysz się 
opanować swój lęk, obawę przed po- 
rażką i niepowodzeniem. Weź udział 
w rozgrywkach sportowych w tej dys- 
cyplinie, która nie jest Twoją najmoc- 
niejszą stroną. Jeśli słabo rzucasz — 
zgłoś się na przykład do rzutów piłką 
palantową, jeśli nie najszybciej biegasz 
— stań na starcie „„stumetrówki”, jeśli 
nie potrafisz dobrze łapać piłki — spró- 
buj swych sił w rozgrywkach w „dwa 
ognie”. Po co? Żeby przekonać się, że 
jednak nie jesteś taki najgorszy. Często 
lęk nie pozwala nam włączać się do 
gier, które lubimy i w których mogli- 
byśmy też osiągnąć mniejszy lub wię- 
kszy sukces. Jeśli przełamiesz się i po- 
stąpisz w myśl naszej propozycji mo- 
żesz zawiązać supeł — niezależnie od 
sportowego wyniku! 





Supeł 12 © BEZ ZŁOŚLIWOŚCI. 


Tytuł mówi sam za siebie. W czasie 
sportowej rywalizacji spróbuj być ży- 
czliwym kibicem, podtrzymuj na du- 
chu zawodników, dopinguj! Jeśli ani 
razu nie pozwolisz sobie na złośli 
docinki pod adresem innych, „„śmiesz- 
ne” uwagi o czyjejć niezdarności i zdo- 
będziesz się na odwagę (!) by uspokajać 
innych nieżyczliwych kibiców — mo- 
żesz zawiązać supeł 











POTRAFIĘ! 


ZADANIE. 
SPECJALNE 


CZTERDZIESTU 
DZIEWIĘCIU 


Któż nie lubi wykazać 
innymi: czy! 
nym, przez siebie. wymyślonym 
Wszyscy! Jest więc okazja do „po 
glówkowania”. Zadanie spe 
Sztafeta pomysłów” po 
nie na wymy 

chowej takiej, 


się przed 


4 nowym, oryginal 


ja właś- 
owej 
która nie. wymaj 
specjalnych urządzeń i drogiego 
sprzętu. Spróbujcie wykorzystać 
najprzeróżniejsze przedmioty, jak 
piłki, klocki, kije, lotki, a nawet pu: 
szki po konserwach czy stary 
trampek 

Dokładny opis zasad gry, miejsca 
(boiska) i niezbędnego spr 
prześlijcie na adres: Redakcja 
„Świata Młodych”, ul. Mokotowska 
24, 00-561 Warszawa. Na kopercie 
naklejcie znaczek zamieszczony 
powyżej. Autorzy najciekawszych 
i najszybciej nadesłanych opisów 
nowych gier zostaną nagrodzeni 
specjalnymi torbami i znaczkami 
iata Młodych” oraz dyplomami. 























UWAGA ! 

Po obliczeniu wyników za trzy 
pierwsze zadania specjalne okazało 
się, że: 





© prowadzi województwo no- 
wosądeckie (150 pkt.) przed kato- 
wickim (110 pkt.) oraz poznańskim 
i słupskim (70 pkt.); 


© żadnego punktu nie mają wo- 
jewództwa: bialskopodlaskie, byd- 
goskie, koszalińskie, krośnieńskie, 
łódzkie, przemyskie, sieradzkie, 
skierniewickie i wrocawskie. 


NASTĘPNY KOMUNIKAT PODA- 
MY ZA TYDZIEŃ! 


Lista 
nagrodzonych 
za zadanie 
specjalne 
NR 3 


Torby z Inu otrzymują: Dorota Bąko- 
wska z Opatówka, Stanisław Buchta 
(prosimy © podanie dokładnego adre- 
su), Paweł Górski z Warszawy, Grze- 
gorz Kaczmarczyk z Sarowa, Jan Klin- 
kowski z Rokitek, Maria Kroczka z Cha- 
bówki (prosimy o podanie dokładnego 
adresu), Joanna Niedziełska z Gdań- 
ska Jolanta Wktoska z Nowego Kia- 


rzata Kowalczyk z Biełska-Białoj, Grze- 
gorz Szymczak z Piły, Mariola Wąsik ze 
Sławna, Jacek Zięć z Czechowic. 


BEZ TRENINGU 
NIE MA 


SUKCESÓW 


Sami orientujecie się dobrze, że bez 
wysiłku na sukces nie można liczyć. Obok 
więc prac przygotowawczych do igrzysk, 
wiele czasu powinniście poświęcić na tre- 
ning. Sprawa niezmiernie ważna - musi 
być on prawidłowo zorganizowany i pro- 
wadzony. Nie można trenować przez kilka 
dni od świtu do nocy, bowiem w dniu 
igrzysk ból mięśni nie pozwoli Wam na 
osiągnięcie dobrego rezultatu, a być może 
nawet na start. 

Opracujcie więc sobie. harmonogram 
treningu na cały tydzień. Każdego dnia, 
w określonych godzinach wykonujcie ćwi- 
czenia, które poprawią Waszą kondycję 
i technikę np. startu, skoków i rzutów. 
Przygotowując harmonogram ćwiczeń 
skorzystajcie z rad nauczyciela wi, trenera 
z pobliskiego klubu sportowego lub kogoś 
2 dorosłych, kto zna zasady sportowego 
treningu. 

















edwo zdążyłam wysiąść zauto: 
busu, zupełnie niespodziewa- 
nie spotykam znajomych z Klu- 
u Ochrony Środowiska „Mię- 
dzymorze”” na Helu. Helowianie odbywa- 
ją właśnie, mimo chłodnej jeszcze pory, 
pieszy rajd wzdłuż wybrzeży Bałtyku. Roz- 
poczęli go przed kilkoma dniami w NRD. 
Mają ze sobą magnetofon, aparaty foto. 
graficzne, szukają ciekawych ludzi oraz 
eksponatów do Rybackiego Muzeum na 
Helu, przy którym działa „nasz” klub. 

Wspólne zainteresowania kierują nas 
ku portowi rybackiemu. Ja — zbieram ma- 
teriał dowodowy przeciwko tegorocznym 
sztormom, które dokonały ogromnych 
spustoszeń wśród wydm. 





To jest... pomeranka! 








W portowym mieście żółte kutry, uwią- 
zane do polerów, tkwią przy kei jak konie 
u żłobów. Chwieją sennie masztami, bo 
chociaż port od strony morza osłaniają 
budynki, wiatr dociera górą. 

Bosman Wacław Pawluczuk, który 
właśnie pełni dyżur w kapitanacie, twier- 
dzi, że mamy szczęście. Jest sztorm i dla- 
tego kutry niewyszły w morze. Te większe 
mogą wypływać, przy sile wiatru do sied- 
miu stopni w skali Beauforta. Mniejsze, 
odkrytopokładowe — do pięciu stopni. 
Dziś wieje „ósemka”, a zapowiadana jest 
„jedenastka”, 

W Dziwnowie bardzo surowo przestrze- 
ga się przepisów. Bo z morzem żartównie 








kimś potężnym nożem przekrojono je na 
pół. Jedną połowę zabrała woda 
W umocnieniu brzegowym tam, gdzie 
Dziwna wchodzi w falochron, straszy po- 
tężna dziura. Budowniczowie żle ułożyli 
płyty, z czego skwapliwie skorzystał ży- 
wioł. Kilka kilometrów dalej, pod klifo: 
wym brzegiem — schodki rozbite na miaz- 
gę. Uszkodzone są również ostrogi — słu- 
py wbite w morskie dno jeden za drugim, 
których zadaniem jest odkładanie piasku. 


Spotkani rybacy opowiadają, że 
w Mrzeżynie jest jeszcze gorzej. Tam ży- 
wioł poczynił ogromne szkody w porcie 
rybackim. Odbudowa zniszczonych 0s- 
tróg, opasek betonowych, palisad chro- 
niących klifowe brzegi, jak i wydm, na 
odcinku od Świnoujścia do Dżwirzyna — 
kosztować będzie ponad 3.700 tysięcy zło- 
tych! Odbudowa portu w Mrzeżynie — 


ma. Przed osiemnastu laty, w pełni lata, 
w biały dzień wydarzyła się tu tragedia. 
Tuż przy falochronie wyrzuciło kuter na 
płyciznę. Było na nim trzech rybaków. 
Jeden z nich chciał o własnych siłach 
dotrzeć do brzegu. Blisko było i zupełnie 
płytko. Fala go przewróciła, zmyła i nikt 
nie był w stanie mu pomóc. Pozostałych 
dwóch uratowano. 

W pewnym momencie Alek Bleja, Krys- 
tian Szaliński co sił w nogach rwą na 
drugą stronę basenu. Kolebie się tam 
otwartopokładowa niewielka łódeczka 

— Popatrz! - Andrzej Sala zwraca się do 
mnie, kiedy ich wreszcie dogoniliśmy. — 
Dziób budowany na tzw. zakładkę... Co ci 
to przypomina? — I nie czekając na odpo- 
wiedź skanduje uradowany: po-me-ra- 
nkę! 

Pomeranki, niezwykle wytrzymałe ło- 
dzie rybackie, budowali przed wiekami 
Słowianie i tylko oni. Ta ma bardziej skoś- 
ną rufę, zalewową. Bo też i łowi na Zale- 
wie Kamieńskim. Czy to na pewno pome- 
ranka, czy też „kuzynka”” tamtej — stwier 
dzi kustosz Rybackiego Muzeum na Helu 
- Roman Klim po jej obejrzeniu. Jeżeli się 
okaże, że tak, nasz wypad do portu przy- 
czyni się do niezwykłego odkrycia. Bo- 
wiem aktualnie jedna jedyna pomeranka 
znajduje się... w Muzeum na Helu. Ta 
byłaby druga! 


Okrojone wydmy 


Idziemy na brzeg morza. Wydmy wy- 
glądają żałośnie. Zupełnie tak jakby ja- 


około 6 milionów! 


Pozostaje pytanie: po co „reperować 
wydmy”. Przecież piach zabrany w jed- 
nym miejscu - morze i wiatr przeniosą na 
inne... 


Historia przez sztormy 


pisana 


Historia miejscowości leżących na po- 
łudniowym wybrzeżu Bałtyku, wiąże się 
z wielkimi sztormami. A było tych sztor- 
mów na przestrzeni ostatnich pięciuset lat 
bardzo wiele. Trzydzieści cztery z nich 
można zaliczyć do kataklizmów! 


W okolicach Darłowa w 1490 roku roz- 
szalały żywioł wdarł się dwa kilometry 
w głąb lądu i wyrzucił statki tam, gdzie 
w tej chwili znajduje się dworzec kolejo- 
wy! Ta sama wichura zniszczyła wszystkie 
wiatraki, znajdujące się między Darło- 
wem a Kołobrzegiem, natomiast w Do- 
brzycy zawaliła kościół. Z kolei w 1960 
roku sztorm zniósł w Unieściu wszystkie 
domy i zasypał wcale pokażny port w Ła. 
zach. 


Niejednokrotnie klęski sztormowe nisz. 
czyły port w Dziwnowie, który zresztą 
przed wiekami znajdował się w zupełnie 
innym miejscu. A przyczyną większości 
klęsk był fakt, że ludzie, nieświadomi tego 
co robią, wycięli niegdyś lasy porastające 
stare wydmy. Rozszalałe żywioły, wichu- 
ra i woda, nie napotykając na opór, roz- 
mywały piach i niosły zagładę budynkom 


WIESŁAWA MROCZEK 


Zdjęcia autorki 
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Archiwista 


NEPTUNA 





Gdy przed nieomal 20 laty ukazała się 
pierwsza książka Jerzego Micińskiego pt. 
„Archiwum Neptuna”, nie brakowało 
sceptyków, którzy twierdzili, że nie wszy- 
stkie zawarte w niej dane są autentyczne. 
Ale autor na każdy z cytowanych faktów 
miał wiarygodną dokumentację obalają- 
cą niejednokrotnie wyrobione już poglą- 
dy. Tą książką gdyński dziennikarz, 
obecny naczelny redaktor miesięcznika 
„Morze”, zadebiutował nie tylko jako 
rat, lecz także „zdradził się” jako 
wytrwały dokumentalista wszystkiego co 
łączy się z morzem. 














- To trudna, drobiazgowa praca — 
mówi o swojej ponad 40-letniej działał 
mości tropiciela morskich spraw. - Żyje- 
my szybko, żyjemy dniem dzisiejszym, 
a chyba za mało interesujemy się prze- 
szłością. Wiedza o niej potrzebna jest 
przecież współczesnemu człowiekowi. 
Nie zawsze potrafimy zrozumieć, że dziś 
pozornie mały epizod, który niebawem 
idzie w niepamięć, może za lat kilka 
stanowić ważny przyczynek w komple- 
ksie interesujących spraw. 


Redaktor Miciński należy do wytrwa- 
1ych szperaczy. A wiadomo — wytrwałym 
szczęście sprzyja. Prawie każdy z odkry- 
tych przez niego, wyłowionych z prze- 
szłości faktów, mógłby stanowić kanwę, 
jeśli nie historycznego reportażu, to cie- 
kawej książki beletrystycznej. Tak też 
stało się z kilkunastoma zapomnianymi 
epizodami morskich dziejów. W tomi- 
kach serii „Miniatury Morskie” przed- 
stawił Jerzy Miciński m. in. nieznane 











losy statku s/s „„Pułaski” w wojennych 
transportowych rejsach, pierwsze katas- 
trofy polskich statków, a wśród nich sta- 
ranowanie przez fiński żaglowiec parow- 
ca „Niemen”. 


Jerzy Miciński przypomina nie tylko 
smutne dzieje polskiej floty. Wspólnie ze 
Stefanem Kolickim wydali album o wszy- 
stkich handlowych i rybackich statkach, 
które pływały pod biało-czerwoną bande- 
rq, od 1920 do 1970 roku. Sięgnął 
w swych poszukiwaniach i do wcześniej- 
szych czasów. Przed paru laty zwrócono 
się do „Archiwisty Neptuna” o rozwikła- 
nie zagadki, którą kryła stara fotografia. 
Przedstawiony był na _niej żaglowiec 
z polską nazwą na burcie. Była to cieka- 
wa fotografia. Zrobiono ją bowiem 
w czasach, kiedy Polska znajdowała się 
pod zaborami. Jerzy Miciński rozpoczął 
wielką akcję poszukiwawczą. Długo nic 
nie wskazywało nato, aby miałasię zakoń- 
czyć powodzeniem. Ślady, bądź urywa- 
ty się, albo też okazywały niewłaściwymi. 
Red. Miciński nie rezygnował z poszuki- 
wań. Wreszcie zdjęcie przestało być za- 
gadką, a plon długich i żmudnych badań 
prowadzonych w Polsce i Danii okazał 
się rewelacyjny. Stwierdzono, że stara 
fotografia przedstawia jeden z 10 żagłow- 
ców handlowych, których dzieje dawno 
poszły w niepamięć. Ich macierzystym 
portem była obecnie mała, ale w ubie- 
głym i na początku bieżącego stulecia 
znacząca wieś Rewa nad Zatoką Pucką. 
Ta flotylla zbudowana została w latach 
1860-1870 w duńskiej stoczni w Na- 
kskow. Długie. dziesiątki lat spełniały 





owe żaglowce rolę głównego przewożni- 
ka towarów z Gdańska w tamten rejon 
wybrzeża. Kaszubi będący właścicielami 
statków okazali się dobrymi patriotami, 
© czym świadczyły polskie nazwy na bur- 
tach. Żaglowce z Rewy przechodzące na 
własność z ojca na syna przetrwały do 
roku 1920, pływały jeszcze w latach mię- 
dzywojennych, a dwa z nich dotrwały do 
1945 roku. 


Obecnie Jerzy Miciński pracuje nad 
monografią całej floty pomocniczej z lat 
1920 - 1975. Mrówcza to praca, wymaga- 
jąca benedyktyńskiej cierpliwości, gdyż 
wiele z tych małych stateczków jak pilo- 
tówki, holowniki, bunkierki, jednostki 
kontrolerów itd. przez te lata kończyły 
swą służbę bez uroczystych fanfar. 
W wielu wypadkach jedynym śladem, 
jaki pozostał po nich, są wspomnienia 
najstarszych i nielicznych marynarzy po- 
siadających czasami w domowych szuf- 
ladach jakieś zaświadczenia, fotografie, 
bądź inne dokumenty ze służby na za- 
pomnianych jednostkach. 





Zapowiada się więc nowa ciekawa 
książka, która jak i poprzednie rozchwy- 
tana zapewne zostanie w mig przez mi- 
łośników literatury marynistycznej. I to 
zainteresowanie dowodzi, że ta żmudna, 
pozornie mało efektowna praca jest bar- 
dzo potrzebna. 


MICHAŁ GRUBY 


Sens słowa 


SOLIDARNOŚĆ 


KUBA (PAP). Już od kilku latczłonko- 
wie międzynarodowych brygad młodzie- 
żowych podejmują pracę na Kubie. Na 
początku czerwca przyjechała do Hawany 
50 osobowa grupa młodzieży z REN, Bel- 
gii, Luksemburga; ma do nich dołączyć 
130 dziewcząt i chłopoów z innych krajów 
Europy Zachodniej. Nagrudzień zapowie- 
dziano przyjazd turnusu skandynawskie 
go. Ta europejska brygada nosząca imię 
Jose Marti - bohatera narodowego Kuby 
gości w tym kraju nie po raz pierwszy. 
W tym roku jej członkowie pomogą Ku- 
bańczykom w budownictwie mieszkanio- 
wym, a na zakończenie swego pobytu ad- 
będą tradycyjną poxłnóż po kraju. 

Wielokrotnie odwiedzały Kubę dryga- 
dy z Japonii, ostatnio przez cały miesiąc 
„pracowała amerykańska brygada „„Vence- 
remos". W tej międzynanałowej akejisoli- 
darności nie brak też młałzieży z krajów 
stejaistycznych, W grudniu ubiegłego w- 
ku wyjechał na KubęhufiecOHP z Polski. 
Polacy pracują tam wraz z młułzieą kur 
bariską i radziecką przy budowie ctektro- 
wni w Mariela poł Haucang. (ep) 





UAEW'TVJĄ 
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Voila six photos, sous chaque photo il-y-a une question et trois 
reponses — A, B, C. Dans le coupon de concours souligne la bonne 
reponge, ćcrit ton prenom, nom et pays, jete ce coupon dans la boite 
speciale, qui ce trouve dans le camp. 

Sie sehen hier sechs Fotos. Zu jedem Foto sind die Fragen gestelit. 
Sie haben drei Antworten — A, B, C, — von denen nur eine richtig ist. 
Unterzeichnen Sie die richtige Antwort. Geben Sie uns ihren Vorna- 
men, Namen und ihr Land an. Werfen sie den Coupon in den 
speziellen Kasten im Lager ein. 

Here you have six pictures, each accompanied by a question and 
three possible answers — A, B and C. Only one of the answers is true. 
Mark it, write your name, surname, and the name of the country you 
come from. Then put the coupon into the special box which you can 
find in the camp. 
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Ou se trouve |-il? 





Denkmal von einem po! 


Denkmal? 


A- i Varsović? 
in Warschau? 
in Warsaw? 


B - 4 Żelazowa Wola? 
in Żelazowa Wola? 
in Żelazowa Wola? 


C- i Kraków? 
in Kraków? 
in Kraków? 








Voila un monument le trós connu, d'un 
compositeur polonais, Fryderyk Chopin. 


Auf diesem Bild ist ein sehr bekanntes 
ischen Kompo- 
nist - Fryderyk Chopin. Wo ist dieses 


This is a monument of a famous Polish 
composer - Fryderyk Chopin. Where it is? 
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Le plus haut chaine de montagne en 
Pologne c'est son: 

Die hóchsten Gebirgsketten in Polen 
sind: 

The highest mountains in Poland are 
called: 
A- les Tatra? 
Tatry? 
Tatra Mountains? 











Wydrukowany na tej stronie konkurs przeznaczony jest dla Waszych 
kolegów z zagranicy, którzy przebywają w Chorzowie na Jubileuszowym, 
XXV Międzynarodowym Obozie Pokoju i Przyjaźni, Jeśli jednak macie 


ochotę, możecie spróbować go rozwiązać dla własnej przyjemno: 
zdaje się, że trudność będzie w tym momencie polegała nie na znalezieniu 
prawidłowych odpowiedzi, lecz... na zrozumieniu pytań. 








C'est un des plus grand b; 
dustrie polonaise en construction ses der 
niers temps - une nouvelle fonderie. Dans 
quelle ville elle se trouve? 





Dasist det tustrie-Bauin Polen 
- ue Hiitte. Wo ist sie? 

This is the bi 
Poland: a new ste 








st construction site in 
works. Where it is 






A-d Varsovie? 
in Warschau? 
in Warsaw? 


B- i Wrocław? 
in Wrocław? 
in Wrocław? 


C- i Katowice? 
in Katowice? 
in Katowice? 





5) 

Voila le chateau des rois polonaises, qui 
dótrui pendent la seconde guerre est ma- 
intenent en reconstruction. Od ce trouve 
ce chateau? 

Auf diesem Fotoist ein Kónigschlo, das 
wihrend des zweiten Weltkrieges zerstórt 
und jetzt wieder aufgebaut wurde. Wo ist 
dieses SchloB? 

This is the picture of the king's castle, 
destroyed during World War Il and being 
reconstructed now. Is this the castle in: 


A - a Gniezno? B - i Kraków? 
in Gniezno? in Kraków? 
in Gniezno? in Kraków? 


C-a Varsovie? 
in Warschau? 
in Warsaw? 


45 


La Pologne est situće au bord de la mer 
Baltic. Combien de km compte le bord de 
la mer en Pologne? 

Polen liegt an der Ostsee. Wieviel km 
hat die polnische Kiiste? 

How long is the Polish shore of the Baltic 
Sea? 


A - 189 km? 
B - 524 km? 
C - 1187 km? 


Zdjącia: CAF, KAW, 
M. Szymański, M. Żbikowski, 
archiwum. 











3 


C'est un fragment de Foires Internacio- 
naux, qu'on organise chaque annće en 
Pologne. Dans quelle ville? 

Auf diesem Foto sehen Sie die interna- 
tionale Messe, die in Polen stattfindet: Wo 
ist das? 

This picture was taken at the Internatio- 
nal Fair. Each year it takes place in: 








A- a Gdańsk? B- a Varsovie? 
in Gdańsk? in Warschau? 
in Gdańsk? in Warsaw? 


C- a Poznań? 
in Poznań? 
in Poznań? 
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KMIDDZBIÓR 


Pułkownik Dowgird 


czyli 


Leonarda Pietraszaka poznaliśmy przed 
trzema laty jako pułkownika Dowgirda 
w telewizyjnym serialu Andrzeja Konica 
„Czarne chmury”. Dziś ma za sobą j 
kilka dużych ról filmowych m.in. w „„L 

/Znikąd donikąd”, „W tedni przed- 
wiosenne”, „„Chcę wyjść za mąż” (z serii 
widowisk telewizyjnych „Proszę wstać, 
sąd idzie”), „„Czterdziestolatku” iostatnio 
= ciekawą rolę człowieka, który po latach 
wraca do rodzinnego miasta, by dokonać 
zemsty na ludziach, przez których je opuś- 
cił - w „Wielkim układzie” reż. Andrzeja 
J. Piotrowskiego. Film ten wszedł właśnie 
na ekrany. 


- Którą z ról filmowych najmilej Pan 
wspomina? 


Atlantyda odnaleziona? 


„Otóż na tej wys 








rządami królów, 


ające ne 







Istniała naprawdę, czy tylko 
w wyobraźni artystów, marzycieli 
i uczonych — Atlantyda, zaginiona 
wskutek nie wyjaśnionej do dziś 
katastrofy dlugo jeszcze będzie nas 
intrygować. Niektórzy archeologo- 
wie i historycy wiążą powstanie mi- 
tu o Atlantydzie z nagłym upad- 
kiem, około roku 1500 p.ni.e.,impe- 
rium minojskiego (z centralnym 
ośrodkiem na. Krecie), jednego 
z najpotężniejszych w starożyt- 
ności. 

Dziś wiemy, że 3500 lat temu 





wschodnia część Morza Śródziem- 
nego była widownią niezwykle sil- 
nego trzęsienia ziemi. Do eksplozji 
doszło około roku 1480 p.n.e. na 
wulkanicznej wyspie  Santorym. 
W wyniku wybuchu powstał w dnie 
morskim 
W utworzoną nagle pustkę wlały się 
62 biliony m* wody. Spiętrzyła się 
ona w fale wysokie na kilkaset me- 
trów, które zaczęły szaleć po Morzu 
Śródziemnym z szybkością 500 
km/godz. A miliony ton popiolu 
wulkanicznego, 


— Właśnie, wszystkie, były tak różne 
i tak cjekawe. Od „Czarnych chmur” się 
zaczęło, gdyby nie ten serial, moje życie 
filmowe wyglądałoby nieco inaczej, lub nie 
byłoby go wcale. A film to dla aktora 
nowa, wspaniała, możliwość sprawdzenia 
swoich predyspozycji i umiejętności. W te- 
atrze wiele można zrobić przy pomocy 
kostiumu, charakteryzacji, w ogóle zewnę. 
trzności, w filmie twarz jest zupełnie od- 
słonięta. Grają nie tylko usta, które mówią 
tekst, gra twarz, oczy, widoczny jest każdy 
grymas, właściwie wnętrze człowieka. Mó- 
wi się, że kamera czyta myśli. A poza tym 
film jest jak lustro, daje możliwość spoj- 
rzenia na siebie z zewnątrz, czego nigdy 
nie ma w teatrze. Tam trzeba ufać wyłącz- 
nie reżyserowi i własnej intuicji. 









pod ziemię, a w 


gigantyczny — krater. 


jakie eksplozja 


zodne mocars 


ni icz 





(CAF). Pięknie odrestaurowana jele: 
miejsce spotkań mieszkańców miasta i wielu turystów — wzbo- 
gaciła się o dodatkową atrakcję. Otóż przy Rynku ustawiono 
oryginalne rzeźbione ławy z drewna. Wykonali je absolwenci 
go Technikum Rzemiosł Artystycznych: R. Zając, J. 
Kryszpin, W. Flisak i R. Hanus. Starówka uzyskała nowy wy- 
strój, a pomysł powinien doczekać się szerszego upowszech- 
nienia. 


Cieplici 


— Rola Dowgirda dała Panu popular- 
ność, czy to miłe na co dzień? 


— Dostałem wiele miłych listów, ostat 
nio zza granicy; z krajów skandynawski 
gdzie dotarł teraz serial „„Czarne chmury” 
Na każdym kroku spotykam się z serdecz- 
nością i życzliwością nie znanych mi ludzi. 
Rola przyjęta życzliwie, zapamiętana, daje 
aktorowi jak gdyby kredyt zaufania wi 
dzów. Staje się on ich bliskim znajomym, 
a takim wiele się wybacza, nie tak surowo 
ocenia następne role.... Takiaktor jest mile 
widzianym gościem w swych następnych 
wcieleniach. 


— Nawet gdy gra postacie negatywne? 


- Chyba tak, jeśli sięocenia jego aktors- 
two. Zresztą ani w filmie ani w literaturze 
nie ma już dziś podziału na postacie jed- 
noznacznie czarne i nieskazitelnie białe. 


skich. 





szkieletów 








Zdjęcie: CAF — Hawałej 


wyrzuciła w powietrze, spowodo- 
wały zaburzenia atmosferyczne. 
Zginęło wiele miast i portów minoj- 


Z dawnej Santoryn powstało tyl- 
| ko kilka niewielkich wysepek. Jed- 
ną z nich jest Thira. Prowadzone 
tam ostatnio badania archeologicz- 
ne doprowadziły do odkrycia częś- 
ciowo zatopionych przez wodę ru- 
in wielkiego miasta minojskiego 
sprzed 3500 lat. Wykopaliska pro- 
wadzili uczeni z Uniwersytetu Ate- 
ńskiego. Odkryli oni jedno- i dwu- 
piętrowe domy, wiele przedmio- 
tów codziennego użytku i ozdób dzień 
minojskich. Nie znaleziono jednak wi. 
ludzi, 
o tym, że ludność była wcześniej 
uprzedzona o zagrażającej jej kata- 
strofie i opuściła miasto. 

A jeśli chodzi o legendę o Atlan- 
tydzie, to tak naprawdę, czybyła nią 
Santoryn, czy jakakolwiek inna wy- 
spa na Morzu Egejskim — tego nie 
udowodnimy chyba nigdy. 


górska Starówka — 


Każdy ma w sobie cechy złeidobre. Grając 
postać negatywną aktor podświadomie sta- 
ra się uwypuklić to, co mogłoby jej bronić 
i odwrotnie — przy bohaterze pozytywnym 
nie można zapomnieć o jego słabościach, 

Każda postać powinna być niejednoznacz 

na, wtedy chyba jest najbliższa życiowej 
prawdy. Poza tym aktor musi się spraw 

dzać w różnych rolach. Im bardziej są do 
siebie niepodobne, tym lepiej 


-_W jakich rolach czuje się Pan najle- 


- W dobrych, ciekawie napisanych, 
czas i miejsce akcji nie mają znaczenia. 
Chętnie gram i mniejsze role, jeśli zawiera- 
ją propozycje, których dotąd nie miałem 
okazji realizować. Każde nowe doświad- 
czenie wzbogaca warsztat aktora. Oc 

wiście zdarzają się i takie role, po przeczy 








co _ świadczy 


miał, 








zior: 
harcerze z jał 








(oprac. ep) 


klasy. „Włóczyki, 


sły 





im flagę. 


Wczoraj był na obozie 
ień... no, sądny - tak się mó- 
naszego komendanta wy- 
szedł hipopotam prawdziwy. 
Nie w tym sensie, że chichotki 
e brzydal był z niego 
— w sensie moralnym, oczy- 


nas, po przeciwnej stro! 
rozbili się kilka dni temu 
iegoś innego wo- 
jewództwa. Nawet mieliśmy 
zamiar ich odwiedzić, na ogni- 
sko jakieś zaprosić, 
boty było co niemiara, to iza- j 
miar ten z dnia na dzień odkła- 
daliśmy. Przedwczoraj w nocy 
na warcie u nas stały „Włóczy- 
kije” — zastęp chłopców z VIII 








wy zastęp — w namiocie ume- 
blowanie sobie zupełnie super 
sprawili, dogadali się z PGR- 
em, że nam ciężarówkę na wy- 
cieczkę pożyczą w zamian za czeki 
pomoc w polu, w ogóle pomy- 
świetne. I na tej war- 
cie też im pomysł przyszedł do 
głowy. Fajny pomysł. Postano- 
wili urządzić podchody dotego 
obozu naprzeciwko i gwizdnąć 


Co postanowili, to i zroł 
Dwóch „Włóczykijów” zostało 
u nas na warcie, a pozostałych 
pięciii wyruszyło napodchody. Hm, 
Strasznie długo się pod tam- 


tym obozem czaili, ruszyć się 


uańiu których aktor wie, że to nie dla 
niego, po prostu się w niej nie widzi. Nie 
można grać przeciw sobie, bez wiary 
w sens własnej pracy. Każdy to dobrze 
czuje, trzeba być zawsze w zgodzie ze 
sobą, zresztą nie tylko w aktorstwie. 


- Grał Pan w teatrze wiele ról z trady- 
cjami, które miały sławnych odtwórców, 
jak choćby Gucio ze „Ślubów panień- 
skich”', Mackie Majcherz „Opery za trzy 
grosze” czy Romeo. Czy myśli się wtedy 
0 poprzednikach? 


Chyba nie należy o tym myśleć, trze- 
tak, jak gdyby się było 
pierwszym wykonawcą. Zresztą każda 
propozycja jest inna — już choćby przez 
innego aktora, który gra tę rolę. Trzeba 
mieć do niej 
da nie musi być moją, Grać nawet gorzej 
technicznie, ale żeby to było szczere. 


— Z czym Pan łączy nadzieje na przy- 
szłość: z filmem czy teatrem? 


- Pracuję w zawodzie już 16 lat, dopie- 
ro w ciągu ostatnich trzech sporo grałem 
w filmie, byłem z nim związany. Film 
jednak to sprawa mniej lub bardziej przy- 
padkowa, nigdy nie gwarantuje stałego 
zatrudnienia, dlatego trzeba raczej stawiać 
na teatr. Byłem już w trzech teatrach: 
w Poznaniu, orazw „Klasycznym” i „Ko- 
medii” w Warszawie. Od najbliższego % 
zonu przenoszę się do Teatru „„Nowego”. 
Chciałbym zagrać trochę ról poważniej- 
szych, może bardziej zróżnicowanych, po- 
szukać na scenie tego, co znalazłem przed 
kamerą. Nie znaczy to, że nigdy już nie 
skusi mnie film — jakaś interesująca rola. 


— To po wakacjach, a plany na lato? 


- Przygotowuję się do ostatniej premie- 
ry na scenie „Komedii”, niewykluczone, 
że wkrótce rozpocznę próby w Teatrze 
„Nowym”. Może uda mi się na krótko 
wyjechać do pewnej leśniczówki w Olszty- 
ńskiem, którą mile wspominamy z żoną 
z ubiegłorocznych wakacji. 


Rozmawiała: 
ELŻBIETA DOLIŃSKA 
Zdjęcie J. Troszczyński 








w jakichś krzakach przez kupę 
czasu nie mogli, ani szepnąć, 
bo warta też tam nie od parady 
była. Ale w końcu doczekali 
się. Trzech zwabiło wartę 
gdzieś na peryferie obozu, 
a Jacek z Markiem — lu, do 














wiście. masztu! Strasznie się spieszy- 
A cała sprawa zaczęła sięzu- _ li, bo bali się, że tamci wrócą 
pełnie niewinnie. Niedalekood i ich do skrobania kartofli na 





je- _ drugi dzień zapędzą, więc nie 
zdążyli porozplątywać linekod 
flagi, tylko ciach, ciach finkami 
i w nogi! 

Dumni byli rano jak mało kto 
i na porannym apelu zadziera- 
nosy aż po samo niebo zło- 
żyli naszemu komendantowi 
u stóp ten cenny dar. Cały obóz 
zatkało — no, no, ale się tym 
„Włóczykijom” udało! Co po- 
niektórych, to zazdrość wzięła 
okrutna nawet. Tylko komen- 
dant jakiś taki bardziej nie za- 
chwycony był. Zamiast im po- 
chwały udzielić, na co wszyscy 
to... reprymendę odpa- 
[ił — że dyscypliny brak, że tak 
nie można, że podchody — 
rzecz fajna, ale kadra obydwu 
obozów musi o tym wiedzieć, 
że odcinanie linek finkami, to 
wreszcie nie żadne bohaters- 
two ani wielki czyn, tylko zwy- 
czajny wandalizm! |... wysłał 
wszystkie „Włóczykije” do 
obierania kartofli, za karę. 
hipopotam z niego 
czy... może jednak i nie?! 

MAGDA 





Je, że ro- 


























Na głowie włosy dęba stają, 
jak się uważnie wsłuchać w ję: 
zyk, którym posługujemy się 
na codzień. | od święti 
również. 

Nie zamierzam krytykować 
młodzieży i jej slangu, Jeżeli 
poszczególne środowiska czy 
grupy zawodowe mają swoje 
gwary, to i młodzież ma do 
tego prawo. Wprost przeciw: 
nie=dziękitemu język nie staje 
się tworem martwym, a bezus- 
tannie bogaci się w nowe sło- 
wa i zwroty. 

Chodzi mi o coś innego, 
a mianowicie o egzaltację w ję: 
zyku, objawiającą się nie tylko 
ogromną ilością wykrzykni: 
ków w tekstach i przeróżnych 
zwrotów w wołaczu: (Od „O, 
kurcze blade!" po „Psiakość” 
czy brzmiące egzotycznić 
Madonna Mia” do bardziej 
kantnych), ale i nadużywaniem 
niektórych przysłówków. 

Ktoś cieszy się STRASZNIE, 
że nas spotkał, komuś PO: 
TWORNIE ładny wydał się ob- 
raz Boscha, ktoś inny OKRO- 
PNIE dobrze czuje się u nas 
w domu, coś jest NIESAMOWI: 
CIE_ pospolite, albo NIEPRZE- 
CIĘTNIE banalne, SUPER, EKS- 
TRA, BOMBOWO, OBŁĘDNIE... 
Do lamusa powędrowało stare 
słowo „bardzo” i chyba grubą 
warstwę kurzu się 88 
nim zostanie sta! Ś 
gnięte na światło dzienne. 

„Jest to fakt autentyczny” — 


Ę bym powtór zda 
nieg jdonazą gdy pia? 
sa Pó jego poka ję 


;zną rado: 

niz ech 

tu jest to, Moj pe 

w PYAŃÓE u) taki, a nie 

inny przebieg, w przeciwnym 

razie nie jest to fakt, a zwy c 

na dziennikarska kaczka. No, 

a jeśli ktoś się.tak tłumaczy, to 

wzbudza podejrzenia. 
Nie zapewniam was, że opi- 

że mnie zjawisko jest 

faktem (w dodatku autentycz- 

nym), natomiast proponuję. 

niy ć się Ga? języ. 

tóry z pewnością jes! 

o row Ał 


LAURA BAKALARSKA _ 












































Szedł nie patrząc na nogi — zapadając się w norki susłów, raniąc 


Uwaga, Dariusz Mazur, prezes klubu „Sa- 
tum" — propozycje Twoje biorę pod uwagę, ale 
na ich realizację trzeba trochę poczekać, bo- 
wiem niektórymi z nich już zajmowaliśmy się. 
TOMIK zamieszczał również krótkie opowiada- 
nia fantastyczno-naukowe, ale jeśli masz ocho- 
tę spróbować swoich sil w tej trudnej dziedzi- 
nie twórczości — proszę bardzo. 

Uwaga, „Gagarinowcy” z Płocka, chcą z Wa- 
mi nawiązać współpracę Wasi koledzy „po fa- 
chu”. Podaję więc adres jednego z nich: Bog- 


Prezes TOMIKA 
St. BOROWIECKI 


micznego. Na wielkim ekranie 
w. naziemnym centrum kiero- 
wania lotem widać twarze kosmonautów, rela- 
cjonujących ostatnie wydarzenia na pokładzie 
- dobiega końca kolejny scans łączności. Obok 
kranu — dziesiątki liczb w okienkach świetl- 
nych wskaźników. Kilka z nich prawie się nie 
zmienia — a mimo to z uwagą śledzi je oddzi 
na grupa specjalistów. "To dane o warunkach 
panujących na pokladzie pojazdu — o pracy 
aparatury ochrony życia kosmonautów... 


TE lot załogowego statku kos- 











Człowiek w próżni 





im człowiek wyruszył w przestrzeń oko- 
łoziemską - trzeba było stworzyć specjalne 
środki techniczne, które chroniłyby go przed 
zabójczymi dla żywego organizmu warunka- 
mi, panującymi w kosmosie: próżnią, niskimi 
temperaturami, promieniowaniem, czy zagro- 
żeniem meteorytowym. Ochronę tę osiągnię 
10, izolując go całkowicie od wrogiego środo- 
wiska i tworząc wewnątrz kosmicznego pojaz- 
du sztuczną atmosferę, odpowiadającą fizjolo- 
gicznym warunkom życia człowieka. W her- 
metycznej kabinie pojazdu funkcjonuje 
skomplikowany system ochrony życia kosmo- 
nautów. Co się nań składa? Zaprezentujemy to 
„ckich statków kosmicz- 




















System o cia w „Sojuzie” umożli- 
wia stworzenie w kabinie statku warunków, 
w których zaloga może normalnie żyć i praco- 
wać bez skafandrów, Specjalna aparatura pod- 
trzymuje w hermetycznych przedziałach po- 
jazdu - bloku orbitalnym i lądowniku — ściśle 
określone parametry sztucznej atmosfery: ciś- 
nienie bezwzględne 710-850 mm słupa rtęci, 
ciśnienie tlenu 140-200 mm słupa rtęci. Tem- 
peratura na pokładzie „Sojuza” waha sięod 17 
do 2351. C, a względna wilgotność od 40 do 55 
proc 








System regeneracji powietrza 


Bodaj - najistotniejszą części 
ochrony życia. kosmonautów na pokladzie 








„Sojuza”, jest system regeneracji powietrza. 
Zapewnia on utrzymywanie w przedziałach 
statku bezwzględnego ciśnienia oraz właściwe- 
go skladu gazowego powietrza — niezbędnych 
dla normalnego życia i pracy członków załogi 
bez skafandrów. 

Zasada'pracy systemu regeneracji powietrza 
polega na wykorzystaniu specjalnych absor- 
bentów chemicznych oraz substancji zawiera- 
jących len. Zapewniają one_ pochłanianie 
dwutlenku węgla oraz części wilgoci z powie- 


trza i wzbogacanie wewnętrznej 


sposoby walki, ucieczki — wyzwoleni 





Najstraszliwsze było to, 


jazdu w tlen. Głównymi urządzeniami są rege- 
neratory i pochłaniacze, w których przebiega 
sam proces regeneracji, a także wentylatory 
zapewniające cyrkulację powietrza między ka- 
biną a aparaturą. 

Przy wylotach regeneratorówi pochłaniaczy 
zainstalowane są także specjalne filtry dla wy- 
chwycenia ewentualnych szkodliwych dodat- 
ków i pyłów. 


System chłodzenia i osusza- 
nia powietrza 


Kolejna, istotna część pokładowej aparatury 
„Sojuza” — to system chłodzenia i osuszania 
powietrza. Zapewnia on_ podtrzymywanie 
określonej temperatury na pokładzie oraz 
właściwej wilgotności powietrza, a także we- 
wnętrznej cyrkulacji atmosfery w kabinie. 
Głównymi elementami tego systemu są: agre- 
gat chłodząco-suszący, składający się z wy- 
miennika ciepła (z urządzeniem dla gromadze- 
nia kondensatu wilgoci), wentylatora o napę- 
dzie elektrycznym i automatycznego regulato- 
ra temperatury — a także ręcznej pompy 
i zbiorników kondensatu. 

Określona temperatura powietrza w kabinie 
podtrzymywana jest dzięki czujnikowi tempe: 
ratury, który wydaje odpowiednie polecenia 
znym urządzeniom pokładowym, 
przepływ powietrza przez wymien- 
nik ciepła: Skondensowana w wymienniku 

















wilgoć jest pochłaniana przez specjalną sub- 
stancję i odprowadzana do zbiorniczka wilgo- 
ci, skąd co. pewien czas, w zależności od jej 
nagromadzenia - przekazywana jest przy po- 
mocy ręcznej pompy do zbiorników kondensa- 
tu wilgoci. 


System regulacji ciśnienia 


Zapewnieniu właściwego ciśnienia sztucz- 
2 syste- 
cia „Sojuza” - aparatura regu- 
a. Składają się na nią regulator 
zator ciśnienia bezwzględne- 
jniki i membrany reagują na 
każdą zmianę ciśnienia powietrza w przedzia- 
łach statku. Gdy ciśnienie to nadmiernie 
wzrośnie — na sygnał czujników reaguje regula- 
tor ciśnienia, który otwiera kanał odprowadza- 
nia powietrza — łącząc go z otwartą przestrze- 
nią kosmiczną. Nadmiar powietrza ulatuje na 
zewnątrz statku przez specjalny zawór. Gdy 
ciśnienie wewnętrzne osiąga pożądaną wiel- 
kość — zawór automatycznie zamyka s 
Automatyczna aparatura regulacji ciśnienia 
w „Sojuzie” reaguje przy następujących para- 
zawór. regulatora otwiera się przy 
niu 850 mm słupka nęci, zamyka przy 
800 mm. Sygnalizator może pracować przy 
ciśnieniu ok. 1000 mm 

Niezależnie od_ działania. automatycznej 
aparatury ochrony życia — sygnały wszystkich 
czujników przekazywane są do aparatury tele- 
ej statku i prezentowane w okien: 
kach wskaźników na pulpitach kierowania lo- 
tem - zarówno w „Sojuzie” iemnym 
centrum kierowania. 

Dotychczasowe loty statków „„Sojuz” do- 
wiodły całkowitej niezawodności systemii 
ochrony życia i aparatury, opracowanej przez 
radzieckich specjalistów. Sztuczna atmosfera 
pojazdów zapewniała normalną pracę ich za- 
łóg, ciśnienie powietrza odpowiadało ziem- 
skiemu, normalna była też koncentracja tlenu 
i dwutlenku węgla, a wilgotność wahała się od 
45 do 60 proc. przy temperaturze 18-21 su. 





















































Księżyce Jowisza 
otrzymały nazwy 


Chciałem powiadomić wszystkich czy- 
telników Tomika, że księżyce Jowisza, do- 
tąd numerowane liczbami rzymskimi, 
otrzymały własne nazwy. Dwanaście księ- 
życów znano już od dawna, ale tylko czte- 
ry miały swoje nazwy. |-- Jo, Il-- Europa, Ill 
- Ganimedes, IV — Kalisto. Pozostałe 
oznaczono liczbami rzymskimi według 
kolejności odkrycia. Nie był to zatem wy- 
godny sposób i dlatego powołana przez 
Międzynarodową Unię Astronomiczną 
komisja do spraw nazewnictwa ciał Sys- 
temu Słonecznego postanowiła bezi- 
miennym księżycom Jowisza nadać na- 
stępujące nazwy: V — Amalthea, VI — Hi- 
malia, VII — Elara, VIII — Pasiphae, IX — 
uinope, X — Lysithea, XI — Carme, XIl — 
tnanke i XIII - Leda. Dla XIV księżyca nie 
zaproponowano jeszcze nazwy. 

Jacek Kluczkowski 


nogi cierniami. Nic nie widział ani nie słyszał dookoła, stała mu 
przed oczyma pomarszczona twarż o bezmiernie umęczonych 
zaczerwienionych oczach, a w uszach brzmiał ochrypły głos 
„Smarkacze! Moi wierni, niezwyciężeni smarkacze”. | ten czło- 
wiek, ostatni pozostały przy życiu bliski człowiek teraz gdzieś się 
ukrywał, uciekał, cierpiał, a na niego polowały, ścigały go jak 
wściekłego psa śmierdzące watahy oszukanych, przekupionych, 
oszalałych ze strachu tapirów. Czerń, hałastra, wyrzutki społe- 
czeństwa, bez czci, bez sumienia, bez honoru. Łgarstwa, same 
łgarstwa, to niemożliwe! Leśni jegrzy, gwardia, komandosi, Błę- 
kitne Gryfy... i oni toż się sprzedali? Też go opuścili? Przecież nii 

mieli niczego poza Nim! Przecież żyli tylko dla Niego! Umierali dla 
Niego! Nie, nie, kłamstwo, zwyczajna lipa... Otoczyli Go stało- 
wym pierścieniem najeżonym bagnetami, lufami, miotaczami 
płomieni... to przecież najwspanialsi żołnierze na świecie, zgnio- 
tą, rozbiją oszalałych żołdaków...O, jak oni ich będą ścigać, palić, 
wdoptywać w błoto... A ja siedzę tutaj. Kot? Parszywy pies, a nie 
kot! Przygarnąli biedaka, wyloczyli łapkę, zawiązali kokardkę, 
a on toraz merda ogonkiem, pije ciepło mleczko i powtarza „Tak 
jest” i „Słucham”. 


Gag potknął się, upadł całym ciałem na kłującą suchą trawę 
i leżał tak zasłaniając głowę z nieznośnego wstydu. Ale przecież 
jest sam! Sam jeden przeciwko tej całej machinie! A moi przyj: 
ciele w tym podstąpnym piekle zamilkli, który to już dzień nie 
odpowiadają ani słowa, ani jednej litery, może już nie ma ich 
wśród żywych, a możo sią poddali? Czy naprawdę jestom bezsil- 
ny? Trząsł sią jak w gorączce pod palącym słońcem, w mózgu 
rodziły siq, wirowały absolutnie nieprawdopodobne, niemożliwe 





że Korniej, oczywiście, powiedział prawdę. Nie nadaremnie pra- 
cowała cała machina, nie na darmo zjechały się, zleciały, przypełz. 
ły tutaj te wszystkie monstra z niewiadomych światów — dokonali 
czego chcieli, zrujnowali kraj, zniszczyli co w nim było najlepsze- 
go, rozbroili, pozbawili przywódcy. 


Nie słyszał jak podszedł Dramba, ale na spocone plecy pod 
rozpaloną koszulą powiało chłodem, kiedy cień robota upadł na 
Gaga i zrobiło mu się znośniej - pomimo wszystko nie był 
zupełnie sam. Długo jeszcze leżał z twarzą w ziemi, słońce 
wędrowało po niebie, a Dramba przesuwał się bezszelestnie 
chroniąc Gaga przed upałem. Potem Gag usiadł. Gołe nogi rozora- 
ły ciernie. Na kolano wskoczył mu konik polny i patrzył bezmyśl- 
nie zielonymi kropelkami oczu. Gag strącił go z obrzydzeniem 
i zamarł wpatrując się we własną dłoń. Kostki palców miał we 
krwi. 

- Kiedy to się stało? — zapytał na głos. 

— Nie wiem, master kapral — natychmiast odparł Dramba. 


Gag obejrzał drugą rękę. Też zakrwawiona. Matkę-ziemię, 
znaczy się, boksował. Pramacierz tych wszystkich... spryciarzy. 
Udał się Kot. Tylko histerii mi jeszcze brakowało. Spojrzał w stro- 
nę domu. Zielony obłoczek ledwie majaczył na horyzoncie. 


— Nagadałeś dziś wiele niepotrzebnych rzeczy, niestety... 
powiedział wolno. — Tapir jesteś, a nie Kot. Nie ma cię kto bić. 
Wyobraziłoś sobie, że ich powstrzymasz smarkaczu... Niedziwne- 
go, że Korniej zataczał się ze śmiechu... 

Spojrzał na robota. 





— Szeregowiec Dramba! Co zrobił Korniej, kiedy odszedłem. 

— Kazał mi również odejść, master kapral. 

Gag uśmiechnął się z goryczą. 

— A ty, oczywiście, posłuchałeś — wstał, podszedł do robot: 
lie razy trzeba ci powtarzać, bałwanie - zasyczał z nienawiścią. — 
Kogo masz słuchać? Kto jest twoim bezpośrednim dowódcą? 

— Kapral Gag, Waleczny Kot jego wysokości — wyrąbał 
Dramba. 

— To dlaczego, bezmózgi tapirze, słuchasz kogoś innego? 

Dramba chwilę milczał — potem powiedział: 

— Proszę o wybaczenie, master kapi 

— Ach — westchnął Gag z rezygnacją w głosie. - Dobrze już, 
bierz mnie na plecy. Do domu. 


Dom powitał go niecodzienną ciszą. Był pusty. Sępy odleciały. 
Zwietrzyły padlinę. Gag przede wszystkim wykąpał się w base- 
nie, zmył krew i kurz, starannie uczesał się przed lustrem, włożył 
czyste ubranie i wmaszerował do jadalni. Na obiad się spóźnił, 
Korniej dopijał już swój sok. Z udaną obojętnością spojrzał na 
Gaga, opuścił oczy i ponownie zatopił wzrok w papierach leżą- 
cych przed nim. Gag podszedł do stołu, odkaszinął i wydusił przez 
zaciśnięte gardło: 

— Zachowałem się niewłaściwie, Korniej (Korniej nie podno- 
sząc oczu kiwnął głową). Proszę, żebyś mi wybaczył. 





Było mu nieznośnie trudno mówić, język odmawiał posłuszeń- 
stwa. Musiał na chwilę przerwać i mocno zacisnąć szczęki, żeby 
się opanować. 


Cdn. 





KAIO 1 
KOKOSZ NIE 
LSZLI DALEKO, 
GDY Ponownie 
NATKNĘLI SIĘ 
NA ŚLED 
ZBDSICERZY. 












ZE SKOŃCEM NiE MA 
ZARTÓW. NIE POZNÓL 
JANA PIERMSZY 
RAZ ZBYT DŁD- 

GO siĘ OPALAĆ. 






PRZYJACIELE SPOJ- 
RZELI NA SIEGIE 
PoROZOMEWANCZO 
| DROGI WORECZEK 
CIOTKA ZĄGI ROZ— 
BŁYSNĄK JASNYM 
ŚrARTŁEM. 
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1 RYSUNKI 
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Tłumaczyła IRENA LEWANDOWSKA 


Gag wycedził przez zęby: 


— Tłumaczyłeś... No, to co, że mi tłumaczyłeś. Ja tego nie 
rozumiem. Czyje teraz jest ujście Tary? Może dla was to jest 
obojętne, czyje ono będzie, ale dla nas to nie jest obojętne! 
głosem. — Wojska tam już nie ma — jest tylko cywilna ludność. 

Korniej wolno pokręcił głową. 

— Wam również jest wszystko jedno — powiedział zmęczonym 


— Aha! — powiedział Gag — to znaczy, że szczurojadów stamtąd 
wyparto? 

— Ależ ił sięzi ja id już w ogóle 
nie istnieją, rozumiesz? Z ujścia Tary nikt nikogo nie wypierał. Po 
prostu Alajczycy i żołnierze imperatora porzucili broń i rozeszli się 
do domów. 


BUUU... JESTE 
SIEROTKA NFLIOJKA + 
Buuu... PASEAM 
POD LasEM 


PROSZĘ , 
SPOJRZEC. 
Tar SIE, PRZIE 
MOJE STADO, 
BOLDU= 
REL, 

MSTYD. 


ZZEDZCIE... 
BooLU 


o, ią n'ESZCZĘ- 
MSZYS- 


siwa 
CY SIĘ ŻE MruE 
NN ŚMIEJĘ.» 


DZIĘKI HFIM, 
NSPAMAŁOMYŚL NI 
RYCERZE! KUPIE, 
SOBIE ROME STRDÓ! 





— To niemożliwe — powiedział spokojnie Gag — Nie rozumiem, 
po co mi to wszystko opowiadasz, Korniej. Nie wierzę ci. W ogóle 
nie rozumiem czego ty ode mnie chcesz. Po co mnie tu trzymasz? 
Jeśli ci nie jestem potrzebny — uwolnij mnie. Jeśli jestem — 
powiedz wprost. 


Korniej chrząknął i mocno klepnął się po udzie. 

— A więc tak — powiedział — nic nowego na ten temat powie- 
dzieć ci nie mogę. Widzę, że ci się tu nie podoba. Wiem, że chcesz 
wrócić do domu. Ale będziesz musiał jeszcze przez jakiś czas 
pocierpieć. Teraz na twojej planecie jest zbyt ciężko. Głód. Znisz- 
czenia. Epidemia. A do tego zamieszki na tle politycznym. 
Herzog, jak zresztą należało oczekiwać, plunął na wszystko 
i zbiegł jak ostatni tchórz. Zostawił na łasce losu nie tylko kraj... 

— Nie waż się mówić żle o herzogu — chrapliwie zaryczał Gag 

— Nie ma już herzoga — zimno, powiedział Korniej. — Herzog 
Alajski został zdetronizowany. Na pociechę mogę cię tylko zawia- 

że imperatorowi też się nie poszczęściło. —Został rozstrze- 
lany we własnym pałacu... 


Gag uśmiechnął się krzywo i twarz mu ponownie skamieniała. 

— Puść mnie do domu — powiedział. — Nie masz prawa mnie tu 
trzymać. Nie jestem jeńcem, ani niewolnikiem. 

— Wiesz co? — powiedział Korniej. — Nie kłóćmy się. Masz słabe 
wyobrażenie o tym, co się u was teraz dzieje. Tam tacy jak ty 
zorganizowali zbrojne bandy, chcą za wszelką cenę ożywić trupa, 
a tego nie chce nikt oprócz nich. Tropią ich jak wściekłe psy, i nie 
ma już dla nich ratunku. Jeśli cię teraz poślemy do domu, 
oczywiście, przyłączysz się do takiej bandy, a wtedy koniec 
z tobą. Ale mówiąc nawiasem, nie chodzi tylko o ciebie, chodzi 
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JE PO 
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POCZIOWY 





także o tych ludzi, których zdążysz zabić i zamęczyć. Je: 
niebezpieczny. Dla siebie i dla innych. Tak wygląda prawda, jeżeli 
koniecznie chciałeś ją usłyszeć 


Korniej, okazuje się, mógł być itaki. Przed Gagiem stał żołnierz, 
który potrafił zdusić przeciwnika w żelaznym uścisku i strzelac 
celnie, trafiać w samą dziesiątkę. No cóż, serdeczne dzięki za 
szczerość, teraz wiadomo przynajmniej czego się trzymać - ty mi 
powiedziałeś — ale i ja ci zaraz powiem. Dość tego udawania 
chłopaczka w krótkich spodenkach. Dosyć. 

— A więc boisz się, że ja tam będę niebezpieczny — powiedział 
Gag. Już nie próbował się opanować, nie chciał. Cóż, to twoja 
sprawa. Tylko uważaj, żebym tu nie stał się niebezpieczny! 


Stali po przeciwi ych stronach okopu, twarzą w twarz i począt. 
kowo Gag triumfował, że jednak udało mu się wywołać ten zimny 
błysk, w zwykle dobrych do obrzydliwości oczach wielkiego 
spryciarza, ale potem nagle ze zdumieniem i oburzeniem do. 
strzegł, że błysk zniknął i że znów na twarzy tego demona 
zagościł uśmieszek, przymrużone oczy znowu patrzą po ojcow- 
sku, mleko jaszczurcze! Aż nieoczekiwanie Korniej parsknął — 
wybuchnął śmiechem, zakrztusił się, zakasłał, znowu się roze- 
śmiał i rozkładając ręce zawołć 

— Kot! Co za kot! Jal Myśl! — powiedział do Gaga 
i poklepał się po ciemieniu. — Myśl, trzeba pracować głową! 
Czyżbyś nadaremnie siedział tu od pięciu tygodni? 

Wtedy Gag gwałtownie wykonał w tył zwrot i poszedł w step. 

— Myśl — usłyszał po raz ostatni. 


Ciąg dalszy str. 7 





